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CZAS
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Zebranie minęło, przęsło Jak majowa burza - 
zostawiając emocjonalne poi*oszenie, wratenie ogrom­
nej rdżnorodnoici postaw - i nadzieję na wejicie 
wreszcie na normalną drogę pracy związkowej, na­
dzieję na wejdcie w wiek dojrzały naszego Związku. 
Tej dojrzałodei za mało było dotąd. Zza stolika 
"komisarza od uchwał i wniosków" «wypatrywałem. Jak 
rodzi się historyczne zo'awisko, któremu na imię 
Region Związku SolidamoÓĆ, Jak wóród mielizn 
i błotnistych odnóg toruje sobie drog^ nurt ówia- 
dony celu naszej działalności i szxikaj^cy głębokiej 
Jedności duchowej, czerpiącej z trakcji narodu, 
chrześcijaństwa i ąy»li socjalistycznej. Ta nowa 
śwladczsośó przemówiła do mnie najmocniej głosem mło­
dej delegatki z Puław up(»tinającej się o rzeczywiste 
praktykowanie zasad solidarności, głosem delegatów 
z FSC, którzy troskę o warunki pracy łączyli z pos­
tulatami o szerokim zasięgu społecznym i narodowym, 
delegatów z Biłgoraja, Zamościa, Lubartowa, którzy 
dali istotny vdcład w budowanie demokratycznych, 
otwartych struktur związku. Ta nowa świadomość zbio­
rowa, odznaczająca się poczuciem godności i siły, 
rzeczoiwością i odwagą, stanowiła wyróżnik wielu wypo­
wiedzi delegatów z różnvch środowisk. Tę świadomość 
winniśay wszyscy rozwijać i pielęgnować w sobie 
i u innych.

Przeżyłem na Walnym Zebraniu, jak chyba «rięk- 
szość delegatów, kilka momentów przykrych, do których 
tutaj nie chciałbym wracać. Ale powody do optymizmu 
są znaczne.

Pierwszy: skuteczność demokracji Jako metoć^ 
rozwiązywania konfliktów. Kiedy mogą mówić wszyscy - 
mądrze i głupio, rzeczowo i napastliwie - szanse na 
uzgodnienie opinii, na obalenie mitów 1 oddanie 
wszystkim sprawiedliwości przez szerszy ogół są 
znaczne. Demagodzy po prostu przepadli w wyborach. 
Opinia społeczna nie dała się oszukać.

Drugi: głoszono nawet na łamach naszej prasy 
związkowej - istnienie rzekomego konfliktu interesów 
robotniczych i inteligenckich w Solidarności. Padły 
nawet słowa o walce klasowej i walce o stołki. 1 oto 
delegaci w sposób Jednoznaczny dali wyraz swojemu 
zaufaniu do działaczy po prostu dobrych, niezależnie 
od środowiska^ z którego pochodzą. Lekarz znalazł się 
u boku robotnika, górnik obok nauczyciela, inżynier 
sąsiaduje z polonistą.

Trzeci: utrzymana została równowaga między 
celami ogólnospołecznymi i zawodowymi, czysto związko­
wymi. Pozostając żywym ruchem społecznym walczącym 
o wolność słowa, o nierepresjonowanle za przekonania,
0 swobodę religijną i prawo do wychowania w duchu 
najlepszych tradycji narodowych - równocześnie za­
troszczono się o właściwą organizację wyborów, o sa­
tysfakcjonującą wszystkich strukturę organizacji w Re­
gionie, o uregulowanie statusu prasy związkowej,o bud­
żet związkowy i sposoby ochrony praw pracowniczych. 
Zwornikiem łączącym kwestie wewnątrzzwiązkowe i ogól­
nospołeczne są aż cztery uchwały dotyczące informacji, 
której właściwy obieg i rzetelność uznano za potrzebę 
najwyższej miary. Inny akcent optymistyczny, odebrany 
Jako gest tej ręki: pozostawioną przez przewodniczą­
cego Zarządu, kol. dana Bartczaka propozycję zorga­
nizowania obchodów Lipca’ 80 dopracował i przedstawił 
zebraniu do akceptacji Jako tekst uchwały młoć^ dele­
gat PKP. Czyż nie był to ten krok, ten styl na któiy 
czekaaer? A raczej: czy to nie do tego sposobu działa­
nia powinniśmy Jak najprędzej powrócićT

Style pracy naszych działaczy związkowych zmie­
niają się zresztą w przeciągu krótkiego: czasu istnie­
nia Związku można ich wyróżnić przynajmniej trzy. 
liależy to rozumieć tak, że potrzeba chwili sprawiała, 
iż wypływali ludzie o określonych predyspozycjach/:
- był czas strajków, czas buntu, wtedy najwyżej byli 
cenieni ludzie bezkompromisowi, obrońcy słusznej spra­
ły robotniczej /Cz. Niezgoda/;
- był czas głoszenia "Nowiny" w formie agitacji i pro­
pagandy związkowej, gdy pole do działania mieli ludzie 
umiejący mówić prosto i przekonująco /Bolesław Ćwikła
1 grupa kierowanych przez niego lektórów/;
- nadszedł wreszcie moment, gdy związek potrzebuje 
ludzi o dobrym zmyśle organizacyjnym, umiejących 
współżyć z kolegami i twórczo się spierać, ludzi,któ­
rzy a»Ją horyzont nęrślowy ogarniający różne środowiaSca 
i xamoOy i twardo trzymających się pewnych zasad, któ­
re Związek uznał za swoje. W moim osobistym przekonaniu 
tej potrzebie Jest w stanie sprostać człowiek, który
z woli Walnegu Zebrania Delegatów został na dwa lata 
postawiony na czele organizacji regionalnej'.

Wśród 184 wniosków i uwag zgłoszonych na uiśmie 
do Komisji Uchwał I Wniosków jest dokument podpisany 
przez 20 osób 1 dostarczony przez kol. L. Kalitę - 
dotyczy wymogów stawianych delegatom i kandydatom do 
władz, pełno w nim troski o przyszłość. "Należy strzec 
Jak źrenicy oka godności członka Solidarności" - czy­
tamy w zakończeniu tekstu. Jaki-npowinien być działacz 
Solidarności - to jeden z tematów, które będzieiąy po­
dejmować stale, wspólnie i każdy z osobna. Życie sta­
wia nam dwa wymogi - osobistej uczciwości i dużej spra­
wności w działaniu. Nie Jest to połączenie często spo­
tykane, ale można Je wypracować. Warunkiem Jest jasne 
określenie programu i celu działania. Na tym winniśny 
skupić się w ciągu najbliższych tygodni.

W pierwszej chwili , kiedy do 
tarła do nas straszna wiadomość , 
niejeden z nas pomyślał — może to 
okaże się tym zbawiennym wstrzą­
sem , który poruszy ludzkością,któ 
ry powstrzyma falę terroryzmu ... 
Czy tak stanie się rzeczywiście ? 
Czy nie Jest to oczekiwanie zbyt 
optymistyczne ? Jedno Jest pewne . 
Jeżeli Jedna Jedyna ręka powatrzy 
ma się od zadania colsu , Jeżeli 
Jeden Jedyny człowiek pomyśli czy 
nie można walczyć o prawdę , spra­
wiedliwość , wolność - nie ucieka­
jąc się do gwałtu , raczej przyjmu 
Jąc go niż zadając - dla Ojca 
Świętego będzie to dostateczną na 
grodą za to co Go spotkało .

Może to świadectwo i ta ofia 
ra poniesiona w służbie Jedności- 
przez tego , który przyszedł po to 
by służyć , a nie po to , by mu słu­
żono , pomoże i nam lepiej zrozu­
mieć sens służby , do której zosta 
liśmy powołani , lepiej służyć na­
szej 1 Jedności , nawet wtedy , gdy 
nasze osobiste ambicje i aspirac­
je nie w pełni zostają zaspokojo­
ne .

Adam Stanowski fotografie w numerze : Sawomir £kyk



I WALNE ZEBRANIE 
DELEGATÓW
o prasie związkowej

w NSZZ "Solidarnoćć* od petmego 
czasu trwa dyskusja nad statusem 
prasy i wydawnictw związkowych. 
Dyskusje toczą slą na dwóch płasz­
czyznach. Pierwsza dotyczy oceny 
Istniejących biuletynów; dyskutu­
je slą nad Ich poziomem, dostoso­
waniem do potrzeb związkowców,ki­
erunkach rozwoju. Drugą płaszczy­
zną dyskusji są rozważania nad 
statusem prasy związkowej, jej 
niezależnością oraz systemem or­
ganizacyjnym. Oba wątki wzajemnie 
się przenikają. Czytelnicy, reda­
ktorzy i wydawcy poszukują związ­
ku między stopniem niezależności 
redakcji 1 poziomem pisma Itp. 
Tłem, do którego często odwołują 
się dyskutanci jest sytuacja pra­
sy cenzurowanej /wydawanej przez 
RSW Prasa/ i prasy niezależnej 
/redagowanej 1 drukowanej przez 
nlszalegallzowane zespoły redak- 
cyjno-wydawnicze/.
Również w czasie pierwszej tury 

Walnego Zebrania delegaci dysku­
towali nad tymi problemami. Na 
posiedzeniach Zespołu d/s Infor­
macji i Propagandy opracowano pr­
ojekt uchwały, który następnie 
przedłożono na posiedzeniu plena^ 
m y m  WZD.
Zatwierdzona przez WZD uchwała 

składa się z pięciu części. Treś­
ci zawarte w części I 1 II nie 
wzbudziły kontrowersji. W części 
pierwszej następująco określono 
cele prasy związkowej:
I . bieżące informowanie o praca­
ch wszystkich instancji związko­
wych, a także komisji 1 innych 
ciał powołanych do życia przez te 
instancje,
2. inlcjoweuiie i prowadzenie dys­
kusji w istotnych dla Związku sp­
rawach

zapobieganie wypaczeniom w dz­
iałaniu instancji związkowych prz­
ez publikowanie krytycz:)ych opinii
0 pracy władz Związku*.
Część druga określa charakter 

periodyków, które powinny być wy­
dawane przez Zarząd Regionu.
Sa to:
a/ tygodnik o charakterze publl- 
cystyczno-informacyjnyn /zbliżo­
nym do obecnego Biuletynu/ 
b/ informator prezentujący ofic­
jalne stanowisko Związku 
c/ pismo podlegające cenzurze, zb 
liżone do szczecińskiej "Jednoś­
ci*Ponadto w punkcie trzecim części
II zolMwlązano Zarząd Regionu do 
"popierania własnych periodyków 
przez Komisje-Zakładowe lub regi­
onalne sekcje branżowe 1 zawodo­
we."

Najwięcej kontrowersji wzbudzi­
ły treści zawarte w częściach III
1 IT uchwały. Część III zawiera 
zasady odpowiedzialności redakcji 
wydawnictw wobec Związku. W dys­
kusji skrystalizowały się dwa sta 
nowlska. Zdaniem części delegatów 
zespoły pism redakcyjnych powinny 
być odpowiedzialne tylko przed 
walnym zgromadzeniem odpowiednie­
go szczebla, a redaktora naczel­
nego pisma winien wybierać zespół 
redakcyjny. Ma to zapewniać pra­
sie związkowej niezależność w wy­
pełnianiu społecznej funkcji kon­
troli władz związkowych. Postula­
ty niezależności i. samorządności 
redakęji pism związkowych zawarte 
są w nehwałach II Zjazdu Prasy Z- 
wlązkowej w Ursusie. Dodać trzeba

że reformy prasy oficjalnej opar­
tej o podobne zasaay domaga się 
Stowarzyszenie Dziennikarzy Pols­
kich.

Większość delegatów nie podzie­
liła tego stanowiska. W uchwale 
WZD określiło, że "redaktorów na­
czelnych innych wydawnictw związ­
kowych /poza Informatorem/ powo­
łuje i odwołuje ciało plenarne od 
powiednich władz związkowych /Za­
rząd Regionu, komisje zakładowe, 
sekcje branżowe/. Zespołowi redar- 
kcyjnemu przysługuje prawo do ws­
kazania kandydata i prawo do wni-. 
oskowania kandydata i prawo do 
wnioskowania jego odwołania." Uz­
nano, że Zarząd Regionu, czy kom­
isja zakładowa, będąca właściwym 
wydawcą prasy związkowej jest si­
łą rzeczy odpowiedzialna za publi­
kowane treści i ma prawo powoły­
wać redaktora naczelnego, a w uza­
sadnionych przypadkach mieć moż­
liwość także jego odwołania. Del­
egaci ocenili, że istnieje niewi­
elkie tylko niebezpieczeństwo, by 
pochodząca z demokratycznych wyb­
orów władza związkowa dążyła do 
wyeliminowania głosów krytycznych 
zamieszczonych w prasie. Groźnie­
jsze wydaje się być całkowite wy­
zwolenie się prasy, czyli podsta­
wowej formy komunikacji społecz­
nej Związku, spod wpływu władz NS 
ZZ "Solidarność".
Część IV Uchwały nr 15 określa 

finansowe 1 organizacyjne zasady 
funkcjonowania poligrafii związk­
owej. Delegaci postanowili, że 
"poligrafia jako jednostka powin­
na być oddzielona od wszystkich 
redakcji, powinna być włączona 
całkowicie w system finansowy Za­
rządu Regionu 1 wykorzystywana w 
miarę potrzeb i możliwości przez 
wszystkie agendy Zarządu*.

Przyjęte ustalenia zmieniają 1- 
stniejący system organizacyjny. 
Część delegatów uważała, że roz­
dzielenie redakcji 1 poligrafii 
może stanowić zagrożenie dla,regu 
lamoścl ukazywania sie Biulety­
nu. Po dyskusji wprowadzono do U- 
chwały zasady pierwszeństwa druku 
Biuletynu, gdyby powstały trudno­
ści w drukowaniu pisma w ŁZO^af.
Część V tej samej Uchwaiły zobo­

wiązuje Zarząd Regionu do powoła­
nia biura d/s informacji, które­
go zadaniem byłoby usprawnianie 
dotychczasowego obiegu infonilacjl

Zarząd przystąpił do realizacji 
Uchwały. W pierwszej kolejności 
mają być przyspieszone prace ada­
ptacyjne nowego, dużego pomiesz­
czenia dla zakładu poligraficzne­
go, ponieważ Inspekcja Pracy za­
groziła zamknięciem wykorzystywa­
nych do dzisiaj pomieszczeń ze 
względu na niedopuszczalne warun­
ki BHP.

Wojciech Samoliński

NSZZ Rl 
Solidarność

w niedzielę, dnia 24 maja w bazylice 00.Dominikanów w Du- 
blinlo rOlnloy zrzeszeni w NSZZ 
RI "Solidarność" złożSyll uroozy- 
Bty akt oddania Matee Najświę­
tszej. Po Mszy Sw. odprawione] 
w Intenejl Związku O.Indwjdc Wiś­
niewski poświęcił siedsibę "So­
lidarności" Rolniczaj.prsT uli­cy Królewskiej 3. y

Do wszystkich członków NSZZ "Soli­
darność" .
Do wszystkich ludzi,którym droga 
jest demokracja.

Zwracamy się z apelem o wzięcie 
udziału w marszu protestacyjnym na 
rzecz spełnieńia przez władze wap... 
runkćw realizacji IV punktu poro­
zumienia gdańskiegojtj. nie repre­
sjonowania niezależnych wydawnictw 
i uwolnienie wszystkich więźniów 
politycznych - braci Jerzego i Ry­
szarda Itowalczyków oraz pięciu 
członków KPN i członka NSZZ "So­
lidarność" z redakcji"'ilfolnego Zwią 
zkowca*- Jacka Cieślickiego.

Od dnia 20.05.81 r. grupa 5-ciu 
członków NSZZ "Solidarność" zKato 
wic podjęła akcję solidarnościową, 
polegającą na głodówce na rzecz 
uwolnienia więźniów politycznych.
Są to: 1.Jacek Mechura-Sosnowiec 
ul. Krasickiego 2; 2.Janusz Kuli- 
gowski-Będzin ul.Moniuszki 6|
3.Zbigniew Rogacz-Sosnowiec ul. 
Popławskiego 16/37; 4.Janusz Kwiat 
kowaki-Sosnowiec ul.Prosta 12; 
5.^Wian Ł»gowik-Sosnowiec ul.Ol­
szowska 3. Strajk głodowy odbywa 
sięna terenie fabryki domów w Sos- 
nowcujul.Jedności 2,w pomieszcze­
niu Komisji Zakładowej NSZZ "Soli­
darność".

W dniu 25.05.81 r. w '.łarszawie
odbędzie się marsz protestacyjny 
Niezależnego Związku Studentów 
z udziałem NSZZ "Solidarność">po­
przedzony Mszą Świętą w Kościele 
Sw.Anny /godz.17,00/,po czym nastą 
pi odczytanie petycji i przemarsz 
w kierunku Sejmu, gdzie delegacja 
wręczy petycję Marszałkowi Sejmu.

W dniu 30.05.81 r. w Gdyni od­
będzie się wiec protestacy^‘ny.

Zwracamy się do wszystkich 
członków NSZZ "Solidarność" Regio­
nu Środkowo-Wschodniego, NSZZ HI 
"Solidarność",NSZZ PTP "Solidar­
ność", NSZZ "Solidarność" RzemieSl 
nicza, NSZ i całego społeczeństw^ 
m.Lublina i Regionu, aly wzięli 
udział w marszach i wiecach pro­
testacyjnych organizowanych przez 
Prezydium Zarządu Hegioi^ Środko­
wo- Wschodni ego, a w miastach stano­
wiących siedziby oddziałów, przez 
władze oddziałów NSZZ "Solidar­
ność Regionu Środkowo-Wschodnie­
go. W dniu 28.05.81 r. proponuje 
Si«: I.Mszę Świętą o godz.17,00 
w Satedrze; 2.Przemarsz po Mszy 
Świętej ul.: Królewska.Krakowskie 
Przedmieście na Plac Litewski, gdzie 
odbędzie się wlec; 3.W czasie wie­
cu odczytanie petycji do władz 
w sprawie uwolnienia więzionych 
za przekonania; 4.Udział swój 
w wiecach członkowie "Solidarno­
ści" manifestują noszeniem zielo­
nych opasek i wstążecz^; 5.Udzia­
łem swoim w wiecu milcząco podpi­
sujemy się pod petycją do posłów 
Żieml Lubelskiej o spowodowanie 
przez nich uchylenia ,usta«y aboli­
cyjnej; 6.W czasie marszu i wiecu 
prosimy o zachowanie powagi i spo­
koju,' winien to być marsz milczmy. 
Ksrząd Regionu N^ZZ "Solidarność 
ź'apewni na czas przemarszu i wiecu 
straż robotniczą celem zapewnienia; 
porządku i uniknięcia prowokacji..

/-/ Zarząd Regionu



Jestem przewodniczącym Komisji 
Zakładowej Zakładów Energetyczny­
ch w Lublinie. Jest to zakład óre- 
dniej wielkości, pracuje w nim 
1350 osób, w tym z "Solidarności" 
O k .  92 %. Zostałem wybrany na prz­
ewodniczącego w grudniu, w "Soli­
darności" przedtem nie działałem 
wcale. Komitet Założycielski skł­
adał się z bardzo młodych ludzi w 
moim zakładzie, bardzo energicz­
nych. Mimo wszystko załoga mnie 
wybrała. Może dlatego-, że właśnie 
cl młodzi robotnicy uznali, że tak 
będzie lepiej. Zresztą ci ludzie 
są w Komisji Zakładowej teraz 1 
pełnią także odpowiedzialne fun­
kcje. Zostałem wybremy do Prezyd­
ium Zarządu Regionu i będę pełnił 
funkcję sekretarza. "Solidarność" 
w moim życiu to coś bardzo ważnego.

Mam 46 lat, a nigdy dotąd nie 
czułem wewnętrznej potrzeby dzia­
łania po linii partyjnej, społe­
cznej, zawodowej, jakiejkolwiek, 
natomiast gdy przyszedł ten sier­
pień, po prostu bardzo chętnie 
się do działania włączyłem i na­
tychmiast zacząłem pomagać zało­
życielom "Solidarnołci", bo wi­
działem w tym wreszcie jakiś se­
ns. Dopiero po raz pierwszy mając 
46 lat wyszedłem poza dom, poza 
zakład. Dla mnie jest to przemia­
na olbrzymia. Pracuję sam zawodo­
wo, żona jest w domu, mam syna 
dziesięcioletniego. Jest bardąo 
dumny z tego, że ojciec działa, 
zbiera znaczki, gdy chodzi ze orną 
gdzieś, znaczek ma w klapie. Je­
żeli żona ma do Dmie jakieś pre­
tensje o "Solld^umość" bo czasem 
zdenerwuje się, że całą noc mnie 
nie ma, to on też ma pretensje do 
mnie, ale za godzinę jest wszyst­
ko w porządku.

K O M U N I K A T
22 maja odbyło się pierwsze posiedzenie nowowybranego Zarządu 

Regionu średkowo-wschodniego NSZZ "Solidarność*. Przyjęto nastę­
pujący porządek obrad!
1/ wybór Prezydium Zarządu
2/ omówienie sytuacji redakcji biuletynu i zespołu poligrafii w 

związku z ogłoszoną przez zespół redakcjiipoligrafii gotowoś­
cią strajkową 

3/ sprawy organizacyjne.
Zgodnie z uchwałą Walnego Zebramia Delegatów do Prezydium Za­

rządu Regionu wchodzi 11 osób. Zarząd Regionu postanowił, że w 
tej liczbie powinno być sześciu pracowników etatowych. Wybory 
członków Prezydium odbyły się w dwóch turach. W pierwszej turze 
wybierano pięć osób, które przejdą na etaty związkowe. Zgłoszo­
no 11 kandydatów: W. Blajerskiego, J. Dziurę, J. Haraslma,J> Iwa- 
szkę, R. Jankowskiego, J. Karpińskiego, J. Kozaka, R. Kucia,
R. Makensona, W. Mlchaluka, S. Węglarza.
W tajnym głosowaniu zostali wybrani: R. Jankowski /PKZ- Lublin - 

głosów/, S. Węgleirz /PRG Łęczna - 40 głosów/, R, Kuć /WSK 
Świdnik - 38 głosów/, J. Karpiński /Elektroprojekt - 28 głosów/ 
J. Kozak /Zakł. Energet. - 24 głosy/.
W drugiej turze wybrano pozostałych /pracujących społecznie/ 
członków Prezydium. Zgłoszono czternastu kandydatów, spośród któ­
rych w tajnych wyborach wybrano pięć osób: J. Bartmlńskiego 
/tlMCS/, A. Jóźwiakowskiego /AM/, K. Murat /ZA Puławy/« Dwóch kan­
dydatów W, Blajerski, 1 W. Cisło uzyskało jednżdcową ilość gło­
sów. W wyborach uzupełniających więcej głosów uzyskał W. Blajer­
ski /paiot/.
W przerwie obrad członkowie Prezydium podzielili między sie­

bie obowiązki. Z-ca przewodniczącego d/s interwencji został
S. Węglarz, z-cą d/s Informacji i propagandy R. Jankowski, z-cą 
d/s socjalno-bytowych J. Karpiński, sekretarzem J. Kozak, a spra­
wy organizacyjne powierzono R. Kuclowi.

W dalszej części obrad dyskutowano nad sprawami redakcji i po­
ligrafii. W tej sprawie wpłynęło do Zarządu wiele pism m.ln. oń 
KZ LZNS, KZ WSK Świdnik, od Komisji Zakładowej pracowników Za­
rządu Regionu, opinia prawników. Dyskusja trwała ponad cztery 
godziny. Zespołowi postawiono zarzuty nieprzemyślanego, pozasta- 
tutowego działania; próbę wymuszenia omijania uchwał WZD; nledo- 
pllnowanie prac adaptacyjnych nowych pomieszczeń poligrafii. W 
dyskusji stawiano także zarzut J. Bartczakowi, że nie podjął od 
razu starań o rozwiązanie konfliktu. W wyniku dyskusji kol. Pu­
czek /WSK Świdnik/ zgłosił wniosek składający się z trzech czę­
ści:
1/ zawieszenie obecnej redakcji Biuletynu do czasu zakończenia 

postępowcinla wyjaśniającego.
2/ powierzenie Komisji Rewizyjnej przy Zarządzie Regionu zbada­

nia działalności finansowej 1 merytorycznej Biuletynu 
3/ powołanie tymczasowego zespołu redakcyjnego.
W tajnym głosowaniu za wnioskiem oddano 28 głosów, a 11 osób 

głosowało przeciw. Hadzorowanie prac adaptacyjnych hall maszyn 
dla potrzeb poligrafii oraz powołanie tymczasowego zespołu reda­
kcyjnego powierzono kol. JsMtowsklemu. Zarząd Regionu nie dopa­
trzył się uchybień w postępowaniu przewodnloząoego J. Bartczaka.

Z Innych spraw Zarząd Regionu uznał za zbędny udział HSZZ 
"Solidarność" w Komisji do spraw porządku publloznego, której 
powołanie planuje Prezydent Miasta.

Zarząd Regionu postanowił zorganizować marsz protestacyjny 
28 bm. o godz. 17 w obronie osób więzionych za przekonania. 
Uchwalono w tej sprawie Apel do członków "Solidarności w Regio­
nie.

Zespół ekspertów byłego MKZ złożył rezygnację z pełnionych 
funkcji, uznając, że Zarząd Regionu powinien mleć możliwość do­
boru ekspertów. Podobnie uczynił rzecznik prasowy byłego MKZ.

Wojciech Samollóakt
______________________________rzecznik prasowy

Reprezentuję Przedsiębiorstwo Ro­
bót Górniczych w Łęcznej. Od 14 
lat pracuję jako górnik strzałowy 
14 lat temu zacząłem pracę w My­
słowicach, potem 12 lat pracowa­
łem przy miedzi w Lubinie, a po 
rozpoczęciu budowy LZW przyjecha­
łem na Lubelszczyznę. W lipcu i 
sierpniu 80-tego roku łączyliśmy 
się z bracią górniczą na Śląsku. 
Chcieliśmy stworzyć nasz niezale­
żny, samorządny związek. W pierw­
szych dniach września nasi przed­
stawiciele udali się do Jastrzę­
bia i po podpisaniu porozumienia 
w Jastrzębiu zarejestrowaliśmy 
się w MKR - Jastrzębie. Zostałem 
przewodniczącym organizacji od­
działowej. W listopadzie ubiegłe­
go roku zorientowaliśmy się, że 
resort górnictwa chce doprowadzić 
do niemal całkowitej likwidacji 
LZW. 11 listopada zorganizowaliś­
my akcję protestacyjną w Zjedno­
czeniu Budownictwa Górniczego w 
Katowicach i 8 grudnia doprowadzi 
iliśmy do podpisemia poroziimie- 
nia. Wywalczyliśmy dalszą rozbu­
dowę LZW, to jest kopalnie K-1, 
K-2 i w dalszym etapie budowę ko­
palni K-3. Kopalnia K-2 ma zostać 
nazwana "Solidarność". Po powro­
cie z Katowic zostałem wybrany 
zastępcą przewodniczącego komisji 
zakładowej. W styczniu powołali­
śmy w fi|pznej Międzyzakładową Ko­
misję Koordynacyjną 1 zostałem 
wybrany przewodniczącym tej komi­
sji. W tak zwanym międzyczasie 
przepisaliśmy się do MKZ Regionu 
Środkowo-Wschodniego. Na Walne 
Zebranie Delegatów przysłaliśmy 
z naszego przedsiębiorstwa dwóch 
przedstawicieli. Jednym z nich 
byłem ja. Mówiłem krótko o prob­
lemach górnictwa na terenie LZW. 
Zostałem wybrany do Zarządu Reg­
ionu. Powierzono ml funkcję zas- 
tępcy przewodniczącego do spraw 
interwencji. Czym będę się zajmo­
wał? Mówiąc najkrócej: łagodze­
niem konfliktów między pracodaw­
cą a pracownikami. Ozasaml może 
nawet dojść do tego, że trzeba bę­
dzie zmienić dyrektora, oczywiś­
cie jeśli załoga uzna to za słusz­
ne. Ale sądzę, że tak może być ty­
lko w przypadkach ostatecznych i 
że musimy wystrzegać się błędów, 
a wszystkie fakty sprawdzać. Prz­
ede wszystkim liczył się będzie 
głos załogi. Będę się też star^, 
żeby nie robić różnic między po­
szczególnymi zawodami. Muszę je­
dnak poznać specyfikę innych, 
niegómiczych branż. Sądzę jednak 
że szybko się nauczę.

W Y N I K I  W T B O R O W
NA PRZEWODNICZĄCEGO ZARZADD ... :

Największą ilość głosów uzyskał - 
kol. JAN BARTCZAK / 237/ , 
ao stanowi 58,9 oddanych głosów
Pozostali kandydaci uzyskali naa- 
tępujące ilości głosów :
Julian Dziura................. «^9
Wiktor Cisło...................
Janusz Earpióski............... 3?
Stanisław Daniel............... ''5
Zbigniew Jędruszewski..........13
Stanisław Pietruszewski.........9
Andrzej Kużma...................7



JAN BARTCZAK
PROGRAM 
DZIAŁANIA_______
Prograun powinien być wypracowany wspólnie z członka 

mi Zarządu. Ramy tego programu i pewne tezy ooracowa- 
ne są przez komisję wyznaczoną przez Walne Zebranie 
Delegatów, ale w moich przemyśleniach uwaśam pewne 
sprawy za najważniejsze. I tak pierwszą sprawą jest 
uregulowanie granic regionu, byśmy mogli dogadać się 
i uzgodnić współpracę.i scalenie regionu z Chełmem.
Tam sytuacja jest o tyle trudniejsza, niż w Białej 
Podlaskiej, że zostały już-przeprowadzone wybory le­
galne, oddolne do władz regionu 1 Chełm zarejestrowa­
ny jest w KKP. Drugi teren to Biała Podlaska, w stę­
pnie przeprowadzono rozmowy w KKP, w Krajowej Komisji 
Wyborczej i z Mazowszem o przyłączeniu całości woje­
wództwa bialsko-podlaskiego do lublina. Myślę, że w 
najbliższym czasie już więcej szczegółów będzie nam 
znanych.

Inną sprawą dotyczącą terenu jest organizacja Związ­
ku w oddziałach. Jest jeden Zarząd Regionu, wszyst­
kie oddziały ne0.eżą do tego Zarządu; jest jedna wła­
ściwie organizacja biura, nie ma dwóch równoległych, 
ale najistotniejszą sprawą jest rozwój samorządnoś­
ci w terenie. Tam właśnie oddolnie ludzie muszą mieć 
prawo do wybierania swoich własnych przedstawicieli, 
by sami mogli sobie załatwiać różne problemy wobec 
naczelników, czy w poszczególnych województwach wobec 
wojewodów. Ta reprezentacja i samorządność nie może 
być zgaszona, chociażby ze względu na rozwój demokra­
cji, na nauczenie się form demokratycznego życia, by 
przygotować się również do najbliższych wyborów do 
rad narodowych, do ciał przedstawicielskich. Ludzie 
po prostu muszą się wzajemnie poznać, muszą znać swo­
je zalety, muszą wiedzieć, kto jest dobrym organiza­
torem w terenie. Muszą baurdzo dobrze poznać problemy 
ekonomiczne, socjalno-bytowe, zasobność miast, prob­
lemy mieszkaniowe, przedszkoli, itd. na miejscu, 
w swoim własnym mieście, w swoim własnym środowisku. 
Zarząd regionu musi się przyzwyczaić, że oddziały ma­
jąc duże możliwości samorządowe załatwiają niejako w 
pierwszym etapie wszystkie swoje problemy samodziel­
nie, Zarząd Regionu jest natomiast jakby tą drugą in­
stancją, która będzie wspomagała, pomagała, weryfiko­
wała jakieś uzgodnienia czy porozumienia pomiędzy od­
działami a samorządami 1 naszym Związkiem jeśli one 
wypadają na niekorzyść związkowców.
W najbliższym czasie jest bardzo dużo roboty dla 

Zarządu, ponieważ musimy zebrać wszystkie wiadomości
0 stanie ekonomicznym województw, o infrastrukturze, 
jakie są płace; jaka jest różnica płac w poszczegól­
nych województwach, w danych zawodach; jaka jest sytu­
acja materialna rodzin w poszczególnych województwach, 
jakie tam są problemy wyżywienia i dostępu do żywno­
ści. Musimy przebadać bardzo dokładnie budżety rodzin­
ne, np. w Lublinie i woj. lubelskim, a Chełmie czy woj. 
chełmskim lub bialsko-podlaskim są bardzo różne. Brak 
tych wiadomości powoduje ogromne straty i niieumlejęt- 
ność walki o prawa pracownicze i prawa związkowców 
wobec władzy naszego regionu. W Chełmie Inaczej wy­
gląda zapłata za taką samą pracę w jakimś zawodzie
niż w Lublinie, zasobność materialna rodzin jest róż­
na. Musimy to wszystko tutaj znać. Jeśli np. będą ■ 
zawierane układy zbiorowe dla jednego zawodu i wszę­
dzie będzie sprawiedliwy podział, sprawiedliwe wyna­
grodzenie to i tak województwo lubelskie jeśli cho­
dzi o zasobność materialną rodzin w Stosunku do wo­
jewództwa np. katowickiego będzie w tyle. ,I teraz 
pozornie tylko te nowe układy zbiorowe są sprawied­
liwe, ponieważ lubelskie i tak będzie musiało zawsze 
nadganiać tę resztę. Stąd my musimy znać realia na­
szego regionu i domagać się najpierw wyrównania tych 
dysproporcji czy przynajmniej stworzenia możliwości, 
by w najbliższych powiedzmy dziesięciu latach te dys­
proporcje można było realnie wyrównywać i dopiero 
wtedy można mówić o tym, że jest równe wynagrodzenie 
za jednakową pracę. Każdy członek Zarządu Regionu czy 
to pochodzi z Zamościa, Tomaszowa czy Hrubieszowa 
zobowiązany jest do znajomości problemu, by mógł wal­
czyć o wyrównanie tych dysproporcji.

Innym problemem bardzo ważnym jest zwrot Zarządu
1 Prezydium Regionu w rozmowach z ministerstwami 1 
rządem. Nie może być tak, że my się ograniczamy tylko 
i wyłącznie do wojewodów, ponieważ całe mnóstwo praw 
1 przepisów resortowych może być zmienianych central­
nie i nasze działanie musi właśnie w tym kierunku 
zmierzać.

Innym problemem są spotkania przynajmniej członków 
Zarządu Regionu, w oddziałach terenowych. Sie wyob­
rażajmy sobie takiego ideału, że będą spotkania z po­
jedynczymi komisjami zakładowymi; jest to po prostu 
absolutnie niemożliwe przy natłoku bieżących spraw. 
Hatomiaót w oddziałach muszą być takie spotkania, mu­
si być prezentacja, bliższa znajomość Prezydium, żeby 
nie było tak, że w Lublinie ludzie znają się lepiej, 
natomiast teren nie zna swoich przedstawicieli.

Jest bardzo ważne żeby odbudować wszelkie struktury 
społeczne, a jednocześnie nauczyć się myśleć 1 nraco- 
wać nad podstawowymi problemami Związku i podstawo­
wymi problemami społecznymi. Inną bardzo ważną spra­
wą, i to pilną, jest szkolenie aktywu związkowego w 
komisjach zakładowych. Głównym problemem jest nisuaie- 
jętność rozmów z dyrekcjami, nlerozróżnianie sposobu 
działania "Solidarności" w stosunku do władz dyrekcyj- 
nyoh czy władz terenowych od Sposobu działania starych 
zw. zawodowych. I tutaj bardzo szybko te granice są 
zacierane, szczególnie przy nacisku presji ideowej, 
informacyjnej, szybko przełykana jest koncepcja związ­
ku wg pana Grabskiego, pa;ia Olszowskiego czy Biura Po­
litycznego, a nie koncepcja Związku naszych założycie­
li związkowych takich jak Wałęsa, śwltoń, którzy myś­
leli nad związkami. Musi być szkolenie w podstawowych 
problemach, ponieważ dynamiki działania komisjom za­
kładowym dodaje nie tylko znajomość swego własnego za­
kładu i problemów tego zakładu, ale problemów gospo­
darczych całego kraju czy regionu. Inną bardzo ważną 
sprawą są problemy finansowe. Dważam, źe tylko BSgajy 
region zasobny w finanse może prowadzić swoją własną 
politykę społeczną. Pomoc rodzinom wielodzietnjTn, po­
moc w jakichkolwiek sprawach społecznych nie łudźmy 
się, że będzie dużą ze strony rządu. Będziemy musieli 
ponosić koszty odnowy jakiej chcemy, ponieważ rząd le­
kceważy sobie tę sprawę, nie ma zmiany przepisów praw­
nych, administracja jest wyjątkowo oporna, biurokracja 
nic nie robi, wśród tej kasty będzie największa reduk­
cja, każdy tam broni siebie, szuka dla siebie stołka, 
przytulnego miejsca. Hajlepisj o tym świadczy raport 
o stanie gospodarki przedstawiony prZS! premiera. To 
nie jest żaden raport, to jest kpina z narohu, ten ra­
port świadczy o jeszcze jednej zdradzie naszych władi; 
zdradzie świata robotniczego przez nasze władze. Po 
prostu nie chce się powiedzieć prawdy ludziom pracy. 
Bardzo ważnym problemem, który* będzie musiał być pod­
jęty, to są sekcje branżowe i zawodowe. Musimy już tu­
taj w tych sekcjach 1 branżach mleć dokładne rozeofea- 
nle ich potrzeb ze względu na zbliżający się okres za­
wierania nowych układów pracy, nowych układów zbioro­
wych. Trzeba mocno rozróżnić wszelkie protokóły pop­
rawkowe, protokół dodatkowy do układów zbiorowych pra­
cy, nad którymi jest teraz wiele dyskusji. Musimy nas­
tawić się nie na włlkę o 100 czy 200 zł przy ukł€ulach 
zbiorowych pracy, ponieważ jest to działanie pozorne, 
przy którym rząd chciałby pozostać. Natomiast my mu­
simy zbierać szczegółowe dane, myśleć o tym,żeby za­
wrzeć całkowicie nowe układy zbiorowe. Nie kłócić się, 
tylko myśleć nad tym, jak zawrzeć nowy układ zbiorowy 
pracy, poznając dobrze warunki swojego zakładu pracy 
lub swojej branży. Innym problemem Jest sprawa udzia­
łu regionu w Krajowej lomlaji Porozumiewawczej. W sto­
sunku. do naszego potencjału gospodarczego, robotnicze­
go i naukowego, to my praktycznie msio jesteśmy obecni 
w KKP. 1 tutaj nie wystarczy udział jednego człowie­
ka, trzeba naprawdę zaktywizować,nie żałować pienię­
dzy, tak by oprócz przewodniczącego, który ma już za­
pewnione miejsce w KKP można było zaprezentować ludzi 
z naszego regionu, szczególnie tych którzy zostali wy­
brani na delegatów na zjazd by byli z nami w szerszym 
środowisku. Trzeba zmobilizować ludzi by brali udział 
w pracach KKP czy też w komisjach przy KKP. Chodzi 
jednocześnie o znajomość kompetencji tych ludzi, by 
później przy ewentualnych wyborach mógł ktoś kandydo­
wać i mógł być ewentualnie wybrany. Innym punktem pro­
gramowym jest rozwój kultury w naszym regionie. Jest 
potrzebna nowa koncepcja rozwoju kultury i Ewiązek 
powoli musi się jej dopracować. W tej chwili działa 
już Klub •Bronowlce*. Jest problem rozwoju tego zwią­
zkowego centrum kultury. Sprawą niezmiernie ważną eą 
kontakty regionu z zagranicą. Jest to absolutnie ko­
nieczne, aby region był samodzielny i silny. Region 
musi nawiązywać kontakty ze związkowcami za granicą, 
uczyć się od nich i mieć również Jakieś korzyści ma­
terialne dla regionu np. niektóre maszyny, części. 
Jednocześnie moim siarzeniem sa wyjazdy za granicę de­
legacji poszczególnych zakładów pracy. Dotychczas z 
naszego regionu był przedstawiciel PSO z delegacją me­
talowców w Szwecji i była w Lublinie wizyta kolejarzy 
z Lyonu. Sam miałem jechać do Prancjl w wizycie z KIP 
z L. Wałęsą, ale wizyta ta nie doszła do skutku ze 
względu na wypadki bydgoskie.•  To by były najważniej­
sze punkty. Każdy z nich odpowiednio ustawiony do zairy- 
su programu, któremu pewien kształt nadało Walne Zeb­
rania Delegatów, powinien doprowadzić do nowego obli­
cza i nowego sposobu działania Związku w regionie. *



Konsekwentne 1 rozłożone na wiele etapów "usz­
częśliwianie społeczeństwa" kosztem zniewolenia urn; 
słów 1 odbierania godności osoblatej miało szerokie 
pole doświadcMlne , któremu na imię OŚWIATA . W tej 
współczesnej szkole dla szerokich mas nie było nowo­
czesnych programów i podręczników , nie było prawidło 
wego żywienia ani opieki lekarskiej , natomiast zagwa 
rantowano szereg akcji - niekiedy wręcz szkodllwych- 
umożllwlajęcych szkole "pokazanie się" od dobrej s- 
trony . Oto niektóre : przerwa jesienna dnil/ na 
"wykopki* , sprzątanie wiosenne miasta , zbiórka maku­
latury , złomu 1 szmat pod kierownictwem pełnomocnika 
Bady Pedagogicznej d/s makulatury /normy wyznacione/. 
honorowe dawstwo krwi , zbiórka pieniężna na kolejną 
olimpiadę sportową w śwlecle , albo nawet film okohcz 
nośclowy z udziałem gości zagranicznych , na który na 
gle , natychmiast , trzeba wytypować dwustu uczniów... 
"Wychowanie przez pracę" to naczelny slogan towarzy­
szący euforii "dynamicznego rozwoju oświaty" ostatnie 
go dziesięciolecia . Początkowo wprowadzono do szkół 
wymiar 33 godzin w roku pracy fizycznej dla każdego 
ucznia , potem skończyło się na 72 I Przeliczając to na 
możliwości uczącej się młodzieży wynika , że około 30 
razy w roku była pozbawiana czasu na odrabianie lek­
cji i wypoczynek , a jej dzień pracy wynosił wtedy o- 
koło 10 godzin .

Nie wiadomo kiedy zapadła decyzja o utworzeniu 
szkolnych , śródrocznych hufców pracy . Uchwała Rady 
Ministrów nr 185 2 dnia 30.VI.1972 r. upoważniła ZMS 
i ZMW do wprowadzenia Ochotniczych Hufców Pracy-OHP 
dla "młodzieży nie pracującej 1 nie uczącej się". Po 
dano między Innymi takie formy działalności , jak wa­
kacyjne OHP . Dopiero zarządzenie nr 23 ministra pra' 
oy , płacy 1 spraw socjalnych z dnia 9.V.1975 r. uwzg 
iędinla wśród różnych form także śródroczne OHP dla - 
młodzieży szkolnej 1 studenckiej . Połączenie pracy Ii 
zycznej z nauką przyjęta za osiągnięcie społeczne II

Zatrudnianie młodzieży w czasie wakacji stanowi 
inny problem : problem uczciwej pracy i płacy , właś­
ciwej opieki wychowawczej , itp. W tym przypadku—śród 
rocznego hufca - interesuje nas ciężar włożony na m- 
łodzież pod pozorem tylu dobrodziejstw : wychowanie i 
pieniążki t Nawiasem mówiąc-llzł za jedną godzinę 
pracy - cena jednego batonika /gdyby był osiągalny/.
W listopadzie 1980 roku sprawdzono wybiórczo w 32 
szkołach średnich naszego Meglonu istnienie śródrocz 
nego OHP . Aż 10 szkół przyznało się do tej chlubnej 
roli patronowania wyzyskowi młodzieży przez różne prz 
edsiębiorstwa stosujące wobec szkół często zwyczajny 
nacisk : albo wasza młodzież wykopie doły pod funda — 
menty , bo robotnikom się to nie opłaca , albo nie zacz 
niemy budować tego obiektu .

Występując przeciw eksploatacji sił fizycznych 
niedożywionej młodzieży i przeciw akcjom szkolnym da 
wstwa krwi /może być prowadzone Innymi metodami , bo 
krew - to dar życia/, przedstawiciele nauczycieli lu 
bełskich , reprezentujących NSZZ "Solidarność", w roz 
mowach z kuratorem lubelskim , p. £ JCorolczukiem,prze 
dstawlll zasadniczy postulat : "pragniemy uczyć zdro 
wą i wypoczętą młodzież" .

Kuratorium Lubelskie ustosunkowało się do napły 
wających postulatów wydając specjalną broszurę . Odpo 
wiedź na wyżej przytoczony postulat jest następującą 
"hufce nowoływone są w szkołach na zasadach dobrowX 
ności przy akceptacji rad pedagogicznych 1 rodziców*. 
P y t n y  i którzy rodzice o tych decyzjach w  ciągu »ku 
szkmlneg* wlodziall 7 a tym bardziej: mieli coś da p 
owlodzanla? Która Bady Padagoglczne rozważyły ten^o 
blom w bieżącym roku szkolnym? A dalej : jak rozumie 
ć ową dobrowolność , jeśli we współzawodnictwie mię 
dzyszkolnym Kuratorium punktowało wyżej.szkoły prawa 
dzące takie hufce ? /już dziś 1 samo WSPÓŁZAWODNICTWO 
mLędzyszkolne stanęło pod znakiem zapytania 1/ . Jest 
taka szkoła w Lublinie chlubiąca się , że osiągnęła w 
ostatnim r(dcu 60.000 roboczogodzin 1 Są szkoły , w 
których już decyzja zapadły t młodzież musi mieć moż 
U w l c  najlepsze warunki do PRACY UMYSŁOWEJ »Prace fi­
zyczne są tylko wtedy czynnikiem wychowawczym ,rgdy 
nie wchodzą w grę PIENIĄDZE , mało tego : gdy jest w 
nich wyeksponowany aspekt moralny , gdy uczeń wio,że 
podejmuje pracę dla dobra drugiego człowieka » Społe 
ezeństwo nie może się zgodzić na taki absurd , żeby 
polski przemysł wynajmował sobie "murzynów* w pol­
skich szkołach .

Zenobia Kltówna
OKożiplet dokumentów s I Wolnego Zebrania Delegatów sostanie opublikowany w osobnej broszurze poza Biuletynem J

Blotto; "Społeczeństwo nie musi 
nas kochać,nie może nas się bać, 
ale musi nas szanować? z refera­
tu sierżanta Dudy.

Wiosną 1981 r. do Zwiąąku do­
tarły infonnac^e o dziwnych wyda­
rzeniach w komisariatach MO np.
0 tym, że zastrajkował komisariat 
MO w udaliskii /razem z Solidarno­
ścią w godz. 8-12 27 marca/, o tym, 
że milicjanci wysuwają jakieś po­
stulaty /Szczecin,'iVrocław/.Formal­
ną płaszczyzną, na której toczy 
się dyskusja i podejmowane są 
działania jest PZPR /w MO nie ma 
związku zawodowego/.

21 bm. przedstawiciele Zarządu 
Regionu NSZZ Solidarność otrzyma­
li zaproszenie na otwarte zebranie 
partyjne w III Komisariacie MO przy 
ul.IOinickiego. Poszliśmy ciekawi 
dlaczego nas zaproszono, '̂ becni by­
li także dziennikarze z prasy lu­
belskiej. Referat na temat sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju w od­
niesieniu do organów MO wygłosił 
starszy sierżant sztabowy L.Duda -
1 sekretarz organizacji partyjnej. 
Oto streszczenie tego referatu do­
konane na podstawie notatek z zeb- 
rania:-rozwój wydarzeń w naszym 
kraju doprowadził do ostrego prze­
ciwstawienia organów MO i reszty 
społeczeństwa. Milicja była uży­
wana do celów mających niewiele 
wspólnego z utrzymaniem porządku 
społecznego, a służyła za narzędzie

do obrony interesów wąskiej grupy 
społecznej, była zbr<Qnym ramieniem 
partii. W efekcie ludzie nie wierzą 
milicji i mają dużo racji. Winę za 
taki stan rzeczy ponoszą także mi­
licjanci, którzy nie potrafili się 
temu procederowi przeciwstawić;
-w MO panuje biurokratyczny system 
wykluczający własną inicjatywę i oce 
n^.Prowadzi to do degradacji pracow«- 
ników, sprowadza ich do roli narzę­
dzi w rękach zwierzchników. System 
szkolenia preferujący przemoc, nie 
przygotowuje do oddziaływań społe- 
czno-i^chowawczych, utrwalając de­
zaprobatę społeczną dla milicji.
W szkołach milicyjnych 6 godz. ty­
godniowo wykłada się nauki społecz­
no-polityczne, a tylko po 2 godz. 
prawo i kryminalistykę. Nie ma za­
jęć z socjologii, psychologii i pe­
dagogiki. Reformy wymaga system 
organizacyjny MO. Niależy stworzyć 
dzielnicowym możliwość wykonania 
swoich obowiązków. Przez całe la­
ta organy MO, żeby uzyskiwać wy­
soki współczynnik wykrywalności 
przestępstw, nie przyjmoMrały pew­
nej części doniesień o przestęp­
stwach. Od dwóch miesięcy funkcjo­
nariusze przyjmują wszystkie zgło­
szenia, co odbiło się wzrostem ilo­
ści przestępstw w statystyce. Pań­
stwo niedostatecznie przeclYirdzlała 
wzrostowi przestępczości. Brak w 
tym zakresie udziału społeczeństwa. 
Wielka liczba społecznych komisji, 
które prowadzą niemal wyłącznie 
fikcyjną działalność zamazuje tyl­
ko rzeczywisty obraz sytuacji; 
-obecna sytuacja wymaga zdecydowa­
nych zmian. 2ycie dowiodło, że rac­
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ja jest po stronie klasy robotni­
czej, a nie aparatu partyjno-admi- 
nistracyjnego. Organy MO są w dal­
szym ciągu po stronie aparata,cho­
ciaż także do milicjantów dbtarła 
ta oczywista prawda.Doświadczenia 
społeczne z lat kryzysów i buntów 
społecznych lat 1970 i 1976 odHzie- 
liły HO od opołeczeńatwa,ponieważ 
aa organach HO spoczywa odpowie&ia 
Iność za przeprowadzenie akcji pecy- 
fikacyjnoreh.HIlicJa była «ykonawcą, 
lecz parzecież nie decydentem. 
H^nogiem ehfwili jest taka reforma 
■ 0 aby mogła ona odzyskać zaufanie. 
Do tego celu niezbedhe jeat podpo­
rządkowanie Milicji radom narodo­
wym i uniezależnienie od Instancji 
partyjnych. Zadania, które MO ma 
realizować powinna określić klasa 
robotnicza. MO jest od tego aby 
stać na straży prawa, konstytucji 
i godności ludzi, lyiko wprowadzenie 
kontroli społecznej nad MO, nadanie 
niezbędnej samorządności i niezależ­
ności pomoże milicji odzyskać społe­
czne zaufanie; - trzeba także wpro­
wadzić cały szereg reform wewnętrz­
nych w MO. Należy zlikwidować jed­
nostki ZOMO, a funkcjonariuszy ZOMO 
przenieść do pracy w komisariatach, 
frzeba jasno i wyraźnie, po zasięg­
nięciu szerokiej opinii społecznej, 
ustalić prawa i obowiązki funkcjo­
nariuszy MO. Trzeba zmienić także 
system szkolenia milicjantów i sys­
tem ich pracy w ten sposób, aby mo­
gli swoje obO¥riązki wykonywać z ko­
rzyścią dla społeczeństwa.

W dyskusji, która rozpoczęła się 
po referacie poruszono wiele wątków. 
Obawy i niepewność krzyżowały się
------------------------------- fra.8



KOMUNIKAT NR 9
KOMISJI UCHWAŁ I WNIOSKÓW 
I WALNEGO ZEBRANIA DELEGATÓW

<Ki
w czasie trwania drugiej bury 
WZD wpłynęły do Komitetu Uchwał 
i Wniosków wyjaśnienia, uwagi 
i propozycje delegatów; przekazu­
jemy je w skrócie informując rów­
nocześnie, że całość materiałów
- zarówno tych które stały się 
podstawą projektów uchwał WZD,jak 
i tych, które nie zostały /z róż­
nych względów/ dotąd wykorzystane
- zostaje złożona w sekretariacie 
Zarządu Regionu z zaleceniem roz­
patrzenia przez członków Zarządu.
1.. KZ NSZZ "Solidarność" Politech­
niki Lubelskiej proponuje zobowią­
zać delegatów na Krajowy Zjazd De­
legatów, by wysunęli projekt budo­
wy pomnika ofiar Katynia - oraz by 
domagali się nowych programów nau­
czania historii /'IJI/«
2^ Pracownicy Działu Głównego Auto­
matyki z FSC /21 osób/ zgłaszają 
pod adresem WZD szereg postulatów 
u.In. rzetelnego wypełniania uch­
wał przez członków, odbywania raz 
w miesiącu spotkań z władzami Re­
gionu, przeciwdziałania biurokra­
cji, uczestnictwa "Solidarności" 
w uroczystościach zawodowych, po­
tępienia praktyki przydzielania 
ta^nów na atrakcyjne towary, par­
tnerskiego a nie "ministranckiego" 
stosunku do władzy, ograniczenia 
uposażeń członków władz "Solidar­
ności", uporządkowania wydawnictw 
związkowych /m.in. przejąć część 
szpalt gazety Zakładowej/. Sygna­
tariusze 9-stronlcowego memoriału 
wyrażają zaniepokojenie poziomem 
etyczny niektórych działaczy pi­
sząc: "Dzierżenie władzy to jednak 
musi być przyjemność skoro przy 
wymianie <wóch członków MEZ-tu, cl 
ostatni musieli uciekać się do op­
luwania swoich kolegów pisząc róż­
ne brednie na słupach elektrycznych. 
To było takie niskie i tak bardzo 
nie pasujące do "Solidarności".
/.../ Musimy dbać o to, by nie 
autorytet tych czy innych dzia­
łaczy, ale jasne, uczciwe i kla­
rowne zasady zawsze rządziły ży­
ciem "Solidarności". /152/
3. Koło NSZZ "Solidarność" Działu 
Postępu Technicznego FSC wniosku­
je o demokratyczną ordynauję wybo­
rczą do KKP; o powołanie organu 
związkowego do kontaktów z zagra­

nicą; o rozwiązanie sprawy kolpor­
tażu prasy związkowej i pozazwią­
zkowej oraz usprawnienie przez wła­
dze handlu w wolne soboty; o zmnie­
jszenie mamotrastwa żywności;o po­
moc w zagospodarowaniu pomieszczeń 
dla pogotowia ratunkowego. /129/
4. Kol. Leszek Liszcz, radca praw­
ny MKZ - prośba o rozwiązanie umo­
wy o pracę z dniem r. /z
obszernym uzasadnieniem/. /130/
5. Koło Zakładowe NSZZ "Solidar­
ność" przy Terenowej Stacji San.- 
Epidem. Lublin II oraz KZ ZOZ w 
Świdniku stawiają wniosek o pono­
wne rozpatrzenie sprawy pomiesz­
czeń dla Pogotowia Ratunkowego w 
Lublinie informując o przekazaniu 
szczegółowych materiałów na ręce 
kol. Daniela do MKZ /133/.
6. KZ NSZZ "Solidarność" Agromet 
złożyła tekst swojej uchwały kwe­
stionującej prawidłowość przyzna­
wania odznaczeń państwowych/134/.
7. Pan Wojciech Ziembiński prze­
kazał informację z obrad lOgólno- 
polskiego Zjazdu Regionalnych i 
Dczelniamych Komitetów Obrony Wi­
ęźniów Politycznych /9 7 1981/
8. Obywatelski Komitet Uczczenia 
190 Rocznicy Konstytucji 3-Maja 
złożył odezwę w sprawie otoczenia 
opieką cmentarzy żołnierzy polsk­
ich także na terenie ZSRR /147/.
9. Kol. Kazimierz Stasz zapropo­
nował nadanie godności członków 
honorowych NSZZ "Solidarność" Re-
fionu Środkowo-Wschodniego K. Wltoniowi i W. Zlemblńskiemu/149/.
10. Kol. Waldemar Wnuk z Organiz­
acji Zakładowej Węzła PKP w Lub­
linie wnioskował o uchwałę regul­
ującą funkcjonowanie Zsurządu Reg­
ionu i dającą wytyczne delegatom 
ńa Krajowy Zjazd Delegatów /150/.
11. Kilka wnlosków/kol. Anna Mycka 
i Kazimierz Przybyłko; 151, kol. • 
Marek Hoskiewlcz; 161, kol. Alic­
ja Chlipalska-Tomera; 166/ doty­
czyło przyspieszenia terminu nas­
tępnego Walnego Zebrania Delega­
tów.
12. Kol. Janusz Woźnica proponuje 
zobowiązać przewodniczącego Zarzą­
du Regionu lub wiceprzewodnicząc­
ych do spotkania się z przedstawi­
cielami KZ w terenie /152/.
13* Kol. Józef Lipka-Chudzik zgł­
osił wniosek, by na zedcończenle o- 
brad w dniu 16 V odmówić modlitwę 
"Pod Twoją obronę" i odśpiewać Apel 
Jasnogórski /153/. Komisja Uchweił 
1 Wniosków nie zaaprobowaiła tego 
wniosku.

14. Kol. Stóinisław Osiniak zapropo­
nował, by WZD poparło oświadcze­
nie Ogólnopolskiej Komisji Porozu­
miewawczej Nauki o potrzebie spo­
rządzenia bilansu żywności w kraju 
i opracowania programu intensyfi­
kacji produkcji żywności /157/.
15. MKZ NSZZ "Solidarność" w Zamo­
ściu przekaiztó tekst swojej Dchwy- 
ły nr 6 o bezwzględnej potrzebie 
utrzymania w planach inwestycyjn­
ych filii Centrum Zdrowia Dziecka 
w Zamościu /158/.
16. Kol. Kazimierz Stasz zgłosił 
projekt apelu do członków naszego 
Związku o udzielenie pomocy rolni­
kom /159/. Komisja Uchwał i Wnios­
ków uznała, że sprawa winna uzys­
kać wpierw pozytywną opinię rolni­
ków, czy chcą pomocy i jakiej.
17. Żądano od Zarządu Regionu, by 
wystąpił do KZ o rozliczenie dele­
gatów, którzy nie wywiązali się ze 
swoich obowiązków /wnioski takie 
zgłosili: Kostrzewa 160, K. Króli­
kowski 169/.
18. Kol. Zygmunt Hacleląg wniosko­
wał o wystąpienie do władz w spra­
wie reglamentacji sprzedaży alkoho­
lu /162/.
19. Grupa 10 delegatów z FSC zgło­
siła szereg wniosków w imieniu za­
łogi FSC:
- reformując gospodarkę likwidować 
zjednoczenia, zmniejszyć liczbę mi­
nisterstw, urealnić ceny, zlikwi­
dować półetaty 1 prace zlecone;
- zobowiązać członków KZ 1 Zeurządu 
Regionu do spotkań z macierzystą 
załogą /przynajmniej raz w miesią­
cu/
- zobowiązać Zeirząd Regionu do u- 
czestnlczenla w uroczystościach 
narodowych takich jak 3-Maja;
- zlikwidować wszelkie talony;
- podjąć walkę z alkoholizmem 
/163/.
20. Kol.Dlonisy Hałasa '^yraslł 
pneko&anie,że prsewodnlcsący Za- 
rsądu Regionu powinien prsyna) — 
mniej dwa razy w roku spotkać się 
aa aebraniach z KZ i oddziałami 
/164/.21.. Kol.Tadeusz Szpakowaki posta- 
luje by MKZ poaó{^ w tworzeniu ko 
mitetów koordynax:yjnych w gmiaaek 
i otoczył szczególną opieką man - 
osycioli i lekarąy wiejskiok* 
Delsnt - reprezenttjąoy KZ Zasp. 
Sskół Roln. w Kijanaeh kiamjs na 
stępujący "Apel do robotników":,..

Cd. komunikatu nr 9 w następnym 
numerze



Ityślę.ie dla wlfilu 8 nas.Bse- 
regoi^ch c8łonlcóv ZwląS.ku,a takia 
- a aoie przede wssyatklai ” dla 
funkcyjnyeli dslalaccy nadosedi 
juk ozas rachnnlcu analenla»foBlerpnlowe zalany przysporsj 
ły naa wiele nowej pracy,wpisały 
w nowe alKropollIycsne układy,do­
starczyły okazji do działania na 
nieznanych dotychczas płaszczy­
znach. Czy potrallzy teau wszy­
stkiemu podołać,czy ahy nie sta- 
llńay się zt^-ufnl w siebie,zhyt 
duanl? Foayćlzy wszyscy,czy jeste 
óay w stejiie wypełniać sumiennie 
obowiązki prawego człowleka,obo> 
wiązkowego pracownika,dobrego ko­
legi 1 ofiarnego działacza. 
Zaatesóifi^ się ^ęboko 1 spokoje 
nie,czy nasz styl pracy,sasse ra­
cje 1 Idee są jedynie duszne 1 
warte upartego forsowania. A cl, 
którzy t e m  nie potraflą,nlech 
skierują laaapkl nocne na swoje 
twarze 1 poprowadzą 0oiny dialog 
z własnym wnętrzem;Sjprawa jest 
warta az tak brutalnego sposobu 
jej załatwlenla.^

Nusl«y pamiętać,te skończyły 
się czasy marionetek,ludzl-auto- 
matów 1 spltowych posągów,te 
postanowiliśmy na powrót odsySkać 
ludzkie cechy,ludzką godność. 
Frzypomnljsy wlec sobie,te jeste­
śmy istotami,które mają prawo mleć 
wady«bo tak zostały stworzone. 
Powód do wstydu pojawia się dopla 
ro wtedy kle^ do wad nie chcemy 
się przyznać lub tet nie starai^ 
się ich nawet rozpoznać.Zastanów­
my się więc,czy w lalę forsowania 
iftasiych oaob,własnyoh koncepcji działania,motna zamykać usta t^, 
któriy mają nieco odmienną wizję 
drogi do tego samego przeclet ce­
lu? Pokora, skromność 1 tolerancja 
- to ceohy,które powinniśmy 
wszczepiać sobie na siłę. nkora 
wobeo mądrości,wiedzy i sprawno- 
śol,skromność wobec wszystkich, 
którzy naa zaufali,tolerancja dla 
odmienności zdań 1 charakterów. 

Jest naszym wspólnym zwyclę - 
stwem aotllwość nieskrępowanej wy 
powledzl,jawność tycia publiczne
go.demokrmeja w stosunkach mlędsy 
Iudzklch,brakuje jeszcze trochę 
krytyoyzma w stosunku do własnych 
poozyzań.Hle proponuję oczywiście 
samokrytyki składanej na zakłado­
wej tahLloy e^oszeń.Propomuję 
spowledś w zaciszu iftasnyeh m^li> 
I nie próbujmy się rozgrzeszać, 
bo to jut nie nasza domena*

Skąd wzięła się we mnie Mtrze 
ba,aby napisać te słowa? Otot zan 
wazyłem,te kiedy fala entozjazma 
powoli zaczęła opadać,ujawzum 
alę wiele apraw prtykrych,leoz 
mis war^eh skryiranla.larastające 
rozleniwienie, ODO jętność, amt0 7 - 
tarymm.płytkl materializm wśród 
ozłonkow 1 działaczy "SoUdanio- 
śoi* coraz bardziej mnie nlśpoke- 
ją,a przede wssyaticlm dziwią. 
Vssys^ co to ko‘m j e  się w meleh
myślach i mementimi sam jat nie 
wiem , 0 0  jest słuszne,a co nie. 
Inelny dbać o swoje zdrowie psy* ohlczne, jasność umysłu i wewnę­
trzny spokój,bo przeclet '^le 
jest jeszcae do mroblenla,a czas 
nieubłaganie biegnie naprzód.

Pnaosjny w ty¿ Bilązkn ale dla 
aplomdem.aagród 1 prywatnych 
ambicji,ale dla debra nas wsvs- 
tfclehÍPe te przeclet powełallany 
■Solidarność".

Krzysztof Heríase

dokończenie ze strony 6

z nadzieją. wypowiedziach ofi­
cerów dominowała krytyka Solidar­
ności i sprzeciw wobec tez refera­
tu. Szeregowi milicjanci często 
popierali sierżanta Dudę.

Przedstawiciele Związku nie 
ukrywali, że wśród członków Soli­
darności krytycznie mówi się o mi­
licji, że społeczeństwo ma użasad- 
nione powody do nisufności. Muszą 
być wyjaśnione wszystkie "ciemne" 
sprawy, w których uczestniczyli 
milicjanci. Zamordowani robotnicy 
w roku 1970, pobici robotnicy 
w 1976, niezliczone pobicia, naduży­
cia władzy... Społeczeństwo o tym 
nie zapomni. Oceniono, że aby MO 
mogła odzyskać zaufanie, muszą 
także nastąpić wielkie zmiany w pra­
cy milicji.

lyie o samym zebraniu. Co z tego 
wynika, a raczej co może wynikać dla 
IłSZZ Solidarność? Od sierpnia 1980r. 
Związek był wielokrotnie atakowany 
przez funkcjonariuszy MO, w tym raz 
w Bydgoszczy w sposób najzupełniej 
oficjalny. Związkowcy zgłaszali wiele 
zarzutów pod adresem MO i SB. Dotych­
czas te żądania kierowane do MO i SB 
nie były uwzględniane, a w każdym 
razie władze ustępowały tylko pod " 
naciskiem "iwiązku. Nic nie wskazuje 
na to, aby kierownictwo MSW zamie­
rzało z własnej inicjatywy przepro­
wadzić reformy. Można natomiast 
oczekiwać, że żądanie zmian w MO wyj­
dzie od dołu, od szeregowych milicjan­
tów. "Solidarność" jest tymi zmianami 
bardzo zainteresowana.

CZŁONKOiłlE ZARZĄDU REGIONU 
ŚRODKOWO-WSCHODNIEGO /
wybrani spośród Delegatów [
Okręgu Lubelskiego ^  ^

/streszczenie referatu nie autoryzo­
wane/

W. Samoliński

1. Jerzy ^artmińaki 258
2. Andrzej Jóźwiakowski 227
3. Ryszard Jankowski 216
4. Norbert Wojciechowski 202
5.Stanisław Węglarz 201
6. Barbara Haczewstis 198
7. Ryszard Kuć 182
8. Józef Krzyżanowski 173
9. Alicja Chlipalska-Tomera 169
10. Janusz “Karpiński 156
11. Jan Bartczak 155
12. Zbigniew Puczek 147
13.Stanisław Pietruszewski 142
14. “enryk Gontarz 1 37
15. Jan Kozak 135
16. Kazimierz Stasz 134
17. Anna Pol 123
18. Włodzimierz Blajerski 12^
ly.Stefan Pazur 121
20.Janusz Iwaszko 120
21.Stanisław Daniel 118
22. Jan Sidorowicz 115
23. Czesław Niezgoda 114
24. Waldemar Borny 113
25. Robert Makenson 112
26. Andrzej Kuźma 112
27. Witold Michaluk 110
28. Ryszard Pakuła 109
29. Rwa Chybowska 108
30. Teresa Martinka 107
31. Julian Dziura 106
32.Stanisław Kowalczyk 104
33.Lech Brzóska 103
Na ostatnim mandatowym miejscu 
w okręgu lubelskim znalazło się 
3 kandydatów, którzy uzyskali 
po 103 głosy. Kol.Pastusiak 
zrezygnował z ubiegania się 
o mandat. W dodatkowym głosowa­
niu kol.Brzóska uzyskał 214 gło­
sów, a kol. Rogulskl 177 głosów.

/.../
wybraliśmy nowe władze Regionu Środkowo-Wschodniego w burzli­

wych ale nareszcie demokratycznych wyborach, ustaliliśmy program 
działania ■Solidarności" Regionu, który jednak nie może być sz­
tywny; powinien zawierać bieżące zmiany, dyktowane zmianami sy­
tuacji w Regionie, jak równleś potrzeby Związku, które przecież 
także będą się zmieniać. Podjęliśmy również wiele ważnych 1 Is­
totnych uchwal dla naszego Związku. Mimo to odczuwam pewien nie­
dosyt 1 jest to również zdanie Innych delegatów. Za wcześnie je­
szcze jednak na ocenę, czy tep niedosyt spowodowany jest niespeł­
nieniem do końca oczekiwanych nadziel, czy też przyczyna tkwi 
gdzie Indziej. Czas'do następnego walnego zebrania tj. do p^dzle- 
mlka, mam nadzieję, ujawni przyczyny tego niedosytu.

sytuacje, które w pewnym sensie przeszkadzały nam w pierwszej turze obrad, w zasadzie nie powtarzały się w tej turze. Syć mo­
że jest to wynik pewnej rutyuy jaka zrodziła się u delegatów. 
Hlemnlej jednak często wypaczone pojęcie demokracji 1 odpowiedzi­
alności demokratycznej nie uchroniło nas przed pewnymi zgrzytami. 
V przeważającej części według mojej oceny spowodowane było to 
brakiem odpowiedzialności pewnej ozęścl delegatów w pełnieniu 
swojej pracy. Hlektćre momenty jasno ujawnleiły występowanie trze­
ch grup delegatów. Pierwsza: to delegaci z jasno sprecyzowanym 
programem 1 ustalonym punktem widzenia na wszystkie sprawy związ­
kowe, druga grupa to ludzie, którzy przyjechali do Świdnika na 
przyjemną rozryiścę 1 wreszcie trzecia grupa, to nieodpowiedzialni 
klaklerzy, po których zachowaniu można zauważyć, że są przyzwy- 
ozajenl do 8-godz. dnia prący 1 korzystaj^ z uciech tego świata 
właśnie w tych godzinach. /.••/

Delegat ^awomlr Pękala 
Mandat numer 354

V związku z zawieszeniem przez Zarząd Regionu Środkowo - Wschodniego 
zea^łu redakcyjnego Biuletynu / poMwnaj KOMUHIKAT na stronie 5 / , 
numer 29 przygotował zespół: Waoław Biały,Mnria Daoko,Jacek Glszezak 
Ryszard Jankowski,Andrzej Hlewcsas 1 Danuta Winiarska ; 
redakcja techniczna: Halina Błach,Marzena Sawa,Bogumlła Zlelenlewdca 
Jan -Krzysztof WasUewskl®/opraeowanle tsohnlczne £ graflozne/ - oraz 
Michał Znlanf 1 Sławomir Skajlc . Adres Redakcjl:Luhl&,ul.Królewska 3
Biuletyn do Użytku wewaą^8Wląskowego.Dmk:LZ(^f, 6l5. N. 30.000
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